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Na sesji Rady Najwyższej 
Republiki Litewskiej

20 i ■■■■ ■ kontynuowała prac 
, s o ^  *ady Naj wyżnej pier-

W  ciągu
jn^akt uchwały *  prawie po- 
i— leirms Wfleśetiej Rady 

i  24 maja 1990 r,

W  p w i  zahraft głos depu- 
l P « « i Ryszard Madtejkla 
■ U l Wkkatyna Saboct, Ro- 
■ r id  Radzie, przewodnicząca 
rJ oh m co  towarzystwa języ- 
g  S| ■■Hi go. nauczycielka 

Stanisław 
N a id a i Kastmawi- 

a d n ta n  Sijlen. infc* k irgo 
I s a l ic n  Rejoaowego K PŁFd lb  
lH B h ft  przewodniczący Rady 
-da. Litwy Wschodniej Rtmwntas

przewodniczący rady sa
morządowej rejonu wileńskiego 
Anicet Bndawdd, Siergiej Kro- 
żkow, Wldmantas PowtUonłs, za
stępca przewodniczącego Rady 
Najwytaej Broctislowas Kazmt- 
ckas, Władimir Jarmolenko, Sta
nisław Pieczko, Algirdas Pata* 
ckas, Czesław O k łkzyc

Myśli mówców zreasumował 
referent Juozas Dringelis.

W  tej kwestii podjęto uchwa
lą, przewidziano utworzenie 
państwowej komisji dla zana
lizowania sytuacjiv w  rejonie 
wileńskim 1 zgłoszenia propozy
cji w  Radne Najwyższej.

(ELTA)

W  Radzie 
Republiki

20 czerwca odbyto się posie
dzenie Prezydium Rady Najwy
ższej Republiki litewskiej, które 
prowadził przewodniczący Rady 
Najwyższej W . Landsbergis.

Przy Prezydium Rady Naj
wyższej utworzono państwową 
komisję do spraw języka litew
skiego, której udzielono pełno
mocnictw w  rozstrzyganiu za
gadnień kodyfikacji języka li
tewskiego, realizacji stosowania 
norm i statusu języka państwo
wego. * Członkowi Prezydium R. 
Gudaitisowi zlecono kontakty 
między Prezydium Rady Naj
wyższej i  komisją ds. państwo
wego języka litewskiego.

Na posiedzeniu zatwierdzono 
również grupę roboczą dla przy
gotowania projektu ustawy o

Głównym problemem— moratorium
Na kunlereacjl prasowej, jaka 

oA>yta się 19 czerwca w  Sadzie 
Najwyższe] K ąn A fti Litewskiej, 
x (ttgoU znam i republikański
mi i  ■^wnim iywii spotkali się 
|S ii ■mlaii i i r j  Rady Najwyi- 
■ej Wytautas Landsbergis, za
stępca przewodniczącego Rady

Najwyższej Bronislowas Kuzmi- 
ririw i przewodniczący Komisji 
Praw Obywatelskimi i  Narodo
wości Wirgilijus Czepaitis.. Głó
wnym tematem konferencji pra
sowej była propozycja Rządu 
Republiki w  sprawie morato-

Wytautas Landsbergis stwier

dził, że propozycja rządu wzbu
dziła niejednoznaczną reakcję 
zarówno wśród społeczeństwa, 
jak też w  samym parlamencie. 
Propozycję zgłosiła ta instancja, 
która ma prawo wykazywanie 
inicjatywy. Problem ten będzie 
rozstrzygany w Radzie Najwyż
szej najprawdopodobniej w
przyszłym tygodniu.___

Romualdas CZESNA, 
kor. ELTA

Najwyższej 
Litewskiej
migracji w  Republice Litew
skiej.

Prezydium podjęło uchwalę 
aprobującą propozycje Sądu 
Najwyższego Republiki Litew
skiej o dodatkowych, gwaran
cjach praw osób rehabilitowa
nych, to jest w sprawie przy
wrócenia ich praw majątko
wych. Ustalono, że spory 
sprawie zwrotu mienia rehabili
towanych osób 1 ustalenia jego 
wartości teraz ma prawo ostate
cznie rozstrzygać sąd.

Prezydium Rady Najwyższej 
omówiło w ita kandydatur na 
sędziów Sądu Najwyższego Re
publiki Litewskiej i zgłosiło 1 
do wyboru przez Radę Najwyż
szą.

W  związku z  wpływającymi 
ostatnio zażaleniami o tym, że 

opóźnieniem reaguje się na 
przestępstwa popełniane w  api- 
lince Ratnyczia w rejonie wa- 
reńskim, postanowiono obsługę 
sądową mieszkańców tej apilin- 
ki zlecić sądowi, prokuraturze, 
wydziałowi spraw wewnętrznych 
i biuru notarialnemu m. Drmki- 
ninkai.

Prezydium omówiło także inne 
aktualne zagadnienia.

(ELTA)

W sprawie nowej szkoły polskiej
Jat niejednokrotnie pisaliś

my o tym, te od dawna nabrz- 
■trt problem bodowy nowa) 
sikoły polakkej. Pokśóe dzieci 
I  nowych iWrtnir mleMa (Kar 
ictokL Wirszuliszki. Paszilai' 
czMl Justyniszki) nie mają 
gdzie się uóyt  

Od WBcw lał w  rosyjskiej 
jpjflrśip Średniej nr 55 (Justynisz- 
U) działają ponąj rnwe klasy 
p a l ik  Jednakże aritoła ta 
pnrfndowana jest do ostatecz
nych parne (zamiast 1200 u o -  
akm jBgpńBie z planem, oczy się

Komitet rodzicielski tej szko
ły od kiku lat ubiega się o  bu
downictwo nowej d u ły .

Przedwczoraj w Wileńskim 
Wykonawczym z 

inicjatywy deputowanych od
była się na ten temat rozmowa 
z przewodniczącym Rady Sa
morządu Miejskiego Arunasem 
Gmmadasem. Uczestniczyli w 
niej deputowani do Parlamentu 
Litewskiego Zbigniew Balce- 
wkz. Czesław OUńczyc, depu
towany do Rady Miejskiej Ma
rian Wiszniewski, członkinie 
komitetu rodzicielskiego klas

polskich ze Szkoły Średniej nr 
55 Marla Stankiene, Janina 
Czyż, Czesława Taraazklewicz, 
przedstawiciel Stowarzyszenia 
Naukowców — Polaków na Lit
wie Romuald Brazis, przedsta
wiciel „Kuriera Wileńskiego".

Co do tego, że szkoła polska 
w nowych dzielnicach jest po
trzebna, wszyscy się zgadzali. 
Wysunięto klika progozycji. 
Jedna z  nich’ s io ła , która 
zgodnie z ma być wy
budowana w J uatynisrkach, od
dać uczniom narodowości pol
skiej,' ewentualnie szóstą z  ko*

lei szkołę w  dzielnicy Szeszklne 
(lewa strona, w  pobliżu szkoły 
nr 55 przy uL Człoblszkio), któ
ra również ma się budować.

W  następnym tygodniu sz 
nowny przewodniczący Rady
Samorządu Miejskiego przy
rzekł poruszyć tę kwestię na 
posiedzeniu komisji oświatowej 

O  decyli, którą powzięła ko
misja, naszych czytelników po
informujemy.

,/Kurier Wileński" będzie Się 
tą aprawą zajmować dopóty, do
póki nie zostanie wreszcie wy
budowana w stolicy pierwsza po 
dwudziestu latach arikoła polska.

Łucja BRZOZOWSKA.

Moratorium:
błyskawiczny

sondaż
telefoniczny

Moratorium )wt potrzebo*, 
trzeba ratować gospodarką | tu- 
dal ad nieuniknionej ruiny. Ma 
papierze niepodległości nia zbudujemy.

ANNA CZAJKOWSKA, 
ekonomletka 

walam tm są potrzebne da. 
:yzle polityczna, by przerwać 
ilokady. Niepodległości Litwy 

nie nl« grozi, bo cały Świat na 
— patrzy.

LEON ORA WOJTKIEWICZ

szanta Aktu czyż staliśmy sl« 
bardzie) wolni? Latami praco
waliśmy, a w ciągu kilku mie
sięcy straciliśmy cały dorobek. 
Parlament powinien pomyśleć, 
w Jaki sposób t* niepodległość
osiągnąć, by skutki były Jak 
najlepsze. Nie odczuwa się 
prawdziwej demokracji. Pn

raz Jako bezpartyjni I wierzą
cy, wreszcie nie mńle) od In
nych prześladowani, motamy 
napawać sl« swobodą. Ale na
dal jesteśmy napiętnowani. W 
Dniu Pamięci na Boże Ciało na 
mityngu nie usłyszałam słowa 
skierowanego do Polaków po 
polsku. A przecież od nas za
częły si« deportacje. W tej sy
tuacji bardzo przeżywam o los 
dzieci.

ALINA LUUEME. 
wilnlanka z krwi 1 kości 

Jestam przeciwko moratorium, 
bo rząd | Parlament Litwy znaj
dzie si« wówczas w dwuznacz
nej sytuacji.

WITOLD IWASZKO 
Nie rozumiemy dlaczego Par

lament (takie przynajmniej od
nosimy wrażenie) obayria się 
moratorium. Przecież w wypad
ku, gdyby dialog z Moskwą przy. 
brał niepomyślny dla nas obróL 
Jego odwołanie leży w naszej 
mocy I nie koliduje z dążeniem 
do niepodległości. Natomiast dia
log Jest naszą jedyną deską ra
tunku.

W Imieniu całej rodziny 
HALINA CHMIELEWSKA 

Możemy nadrabiać miną, ale 
nasza Republika coraz bardziej 
upodabnia się do tonącego ok
rętu. Blokada nas wkrótce wy
kończy. Nie wtdz« więc Inne i 
alternatywy. Dziś, gdy mamy 
szaneg naprawić swoje błfdy, 
warto z nie) skorzystać.

EDMUND KUCZYŃSKI 
W efągu dwuKodatoneso wczo

rajszego sondażu zadzwoniło do 
nasad osób, przeważnie Pola
cy, byt też telefon od Litw my 
1 Rosjanina. Wszyscy opowie
dzieli et* za ugruntowaniem 

. państwowości Litwy. Rozbisż- 
nońci w poglądach dotyesjty 
sposobów | dróg osiągnięcia te
go celu. Dwie oeoby uważają, 
śa moratorium — to kapitula
cja. reszta — że Jest to jedyna 
azsnaa rozpoczęcia rozmówz 
Moskwą. Większość odczuwa 
ekutki blcfcady na.eobłe. ostrze
ga przed krachem ^lepodar- 
esym, apeluje do deputowanych, 
■by kierowali sie reaUsjnt 1 
pamłęffin o tym, te nieuchron
nie przyjdzie ztrna.

Dziś również w oodz. 10—12 
IteL 42-75-7* I 42-SŚ-65) będzie
my czekali na wasza opinię od
nośnie propozycji rządu Litwy 
o przyjęciu tymczasowego mo
ratorium. W najbliższych dniach 
wypowiedzi Wasze BsdzUmjr 
publikować na łamach „K. "■ • 

Sondaż przeprowadzili: 
Cz. GUDALEW1CZ,

L  DO WDO, 
a JUCHNIEWICZ

IEP0IMA GOSPODARCZA: 
PEEU W a ROZWOJU

W W ote tak scharakteryzował 
dneń dzisiejszy i przebieg podej. 
mi iwa nu ustaw z  dziedziny gos
podarczej w  parlamencie Repub
liki i .  Howfckas — dyrektor In
stytutu informatyki na spotkaniu 
drii— 111 fk <i 1 1 ) z  prezydium Aso 

•c$ae)i Przemysłowców Litwy, 
któm zraesaa już przeszło 320 
zespołowych okonków, po poste- 
tloeniu poświęconym ipiwram 
pezafcaegu rrformy gospodarczej.
W jslniif    kto bardziej niż
lo a sp lo s c T , kłosownicy pro- 
•dnkcjl, jest zainteresowany prry- 
jęckea odpowiednich ustaw, na-
fcr i "  n isslnyrli sposobów
fn s jia a  as lory gospodseki 
syakowe)?

N fti nie aęfuje konieczności 
n #ii<inlsri Ale czy tawzze s r i »  

zsają ene w potrzebnym kiwun-
1 kał Asoc>ac>i Frzamyskowoów 
| Łatwy nnatM  te nie] Parta- 
B sami ocfcwais pochopnie ustawy 
K  w pawsfA liiycb kwsauarh, nie 
B  kompłeksowości
p  -ffrmry gospodaiczej. bez jwbjl- 
g  casgo omawiania, bez lionałilla- 

cji ze stronami zataiasesowanymL

„Jesteśmy w niedoczasie. u

Oto i w ubiegłym tygodniu de
putowany G  Wegnoritts przed
stawił projekt ustawy o przed- 
siębłbrstwie państwowym Lsda 
dzień zostanie on przyjęty La 
posiedzeniu sesji Bady Najwyż- 
atet R^y»^ikt Litewskiej. Stanie 
sie on kodeksem działalności 
tysięcy ludzi. Jednak przemys
łowcy po pobieżnym zapoznaniu 

z tym dokumentem (po
bieżnym — bowiem to solidna 
księga) na swym posiedzeniu o- 
rzekli, iż Jest on nie do PtfWt- 
da, choć i obszerny. Posiada bo. 
wiem luki. niejasności, ignoruje 

w nim interesy pracujących, 
nia przewiduje się okresu p »q -  
icśowego od gospodarki piano
wej do rynkowej- 

Podobnie jest i *  projektami 
uataw o  własności, cenach Hd. 
Zakładają one, iż zdenacjonali- 
zowany zostanie prawie « ł y  
przemysł republiki. W  jaki spo
sób? Na to nie dajt* odpowde- 
rfyj Czy znajdziemy w republi
ce miliardera łnawet nud,losa),
który by mógł kupić chociażby

średniej wielkości przed«lębiorv- 
wo?

Nlel Proponowany system ak
cji i  czeków rozdawanych człon
kom załóg z uwzględnieniem łat 
przepracowanych w przedsię
biorstwie le i nie złoży egzami
nów: czy Jednakową ilość war
tościowych papierów otrzyma 
leń, bumelant, pijak i sumienny 
pracownik, który oddał cale 
swe tycie, wszystkie siły przed
siębiorstwu? Jak ocenić wkład 
poszczególnego tokarza, operato
ra 1 na przykład szeregowego 
Inżyniera, technologa? Częstok
roć Ich aarobki są bardzo różne. 
Ale jeden bez drugiego nie aJo
gę się obejść i, jsśełi za kryte
rium oceny wkładu weźmiemy 
wtełkość wynagrodzenia, nie 
zawsze podzieli się sprawiedli
wie.*

A  co będzie z nierentowną 
produkcją? Dotychczas dotowało 
Ją państwo. Jednak to też była 
dotacja koaztem innych wyro
bów, innych przedsiębiorstw: na 
jeden towar ustalało się zbyt

wygórowaną cenę, na Inny 
mniejszą. A  różnica pokrywała 
utraty, W  warunkach prywatyza
cji żaden właściciel — zespołowy 
czy kapitalista — przy systemie 
gospodarki rynkowej nie będzie 
kwq>ił się wyrzucać na wiatr 
pieniędzy. Słowem nowe ustawy 
powinny stymulować produkcję 
tańszych wyrobów.

A  jak się mają sprawy z po
datkami. Czy zostanie stary sys
tem. który nie dopinguje pro
dukcji, nie TnimBg-ft. przedsiębior
ców do poszukiwań nowych roz
wiązań? Do budżetu republiki 
planuje się zabierać przeszło 50 
proc. zysku zakładów przemys
łowych, zatem jak będą się 

.miały sprawy z ich rozwojem? 
Państwo teraz już nie da fun
duszu na zakup nowoczesnego 
sprzętu, rozbudowę Md. Nag
minnie deklaruje się w każdym 
dokumencie o pełnej samodziel
ności przedsiębiorstw, zaś no
wymi ustawami ogranicza się ich 
możliwości handlu i współpracy 
z partnerami zagranicznymi, ble. 
giem z wieloma przeszkodami

stało się otrzymanie na to li
cencji. A  ustawiają je  na drodze 
Ministerstwo Przónyslu, Depar
tament Stosunków Gospodar
czy ds z  Zagranicą.

Dlaczego tak się dzieje?
Ocfcwwiedż jest prosta. Nie 

chcemy nikogo obrazić, ale w 
republice chyba nie ma odpo
wiedniej rangi ekonomistów 
myślących po nowemu, widzą
cych perspektywy rozwoju. Dzi
siejsze koncepcje reformy gos
podarczej zrodziły się w zasa
dzie na wiecach lub są podpa
trzone w toku wojaży zagrani
cznych naszych specjalistów. 
Niektórzy starają się ożywić mo. 
del gospodarki pierwszej Repub
liki Litewskiej. Przy tym zapo
minając o tym, iż nie ^hjsód 
wejść drugi raz do tej samej 
rześki.' . ,
’ A  śpieszy Parlament z podej
mowaniem nflwych -ustaw dia- 
tefio, iż widzi, że nasz wschod
ni sąsiad. tj. ZSRR. z którego 
składu ze wszelkich sił staramy 
się wyjść, zaczął wyprzedzać nas 
w opracowaniu i wdrażaniu na
prawdę postępowego systemu 
gospodarki. Może jednak śpie
szmy powoli...

Zygmunt WDtPSZA



Z w i ą z e k  P o l a k ó w  na B i a ł o r u s i — z a ł o ż y c i e l s k i
Zaplanowane na 16 om rwo* 

% inauguracją t> godzinie 10,
rozpoczęły iiq praktycznie du»
ło  wcześńiej, bo pracował ko
mitet organizacyjny, odbywały 
się zebrania atowarajfrzań w 
różnych miejscowościach. Dys
kutowano no nich potrzebą,
kształt 1 statut napraszojącego 
się do życia Zwląaku. Wcześniej 
też na ten temat rozmawiali 
gońcie, którzy zjechali Już w 
przeddzień i wiedli wieczorne 
rozmowy zasadniczo o Polakach 
na Blałorual. W  piątek od same
go rena w  dużej eleganckiej 
placówce kulturalnej zjedno
czenia budowlanego ar 30 mcfc 
na było obejrzeć wystawę batfkl 
Ireny Zawało, akwarele Wacła
wa Den owakiego, banko dfl* 
kawę w  technice _ prace
maiarricle Stanisława Kłocald, 
ekspozycję adjęć * nroczyrtoSci 
w  Kaletach, dokumentów z 
Sybiru, stoisko z wycinkami
prasowymi o Polakach aa Bia
łorusi, można też było kupie 
ksiąifci polskie przy stoisku gro
dzieńskiej .przyjaźni" oraz kar
tki, książki i pamiątki przy 
stoisku Fundacji Kultury Pols- 
Idej na Litwie. Sprzedawano też 
drugi -numer gazfily »<3os mad 
Niemna". Cieszy, że p i«no ko
rzysta z  pomocy pracowników 
naszej, redakcji oraz zamieszcza 
obszerne przedruki z  „Kuriera 
Wileńskiego".

Mimo zainteresowania, jakie 
słusznie wzbudzały u przybywa
jących wymienione powyżej du
chowe atrakcje, trzeba się byto 
zwrócić do stolików z rejestrac
ją j najmować miejsca na salt 
Z trybuny pod sztandarami pol- 
«*kn i Białoruskiej SRR na pa
triotycznie udekorowanej sce
nie obrady zainaugurował Tade
usz Gawin, prezes PSKO im. A- 
dama Mickiewicza. Powołano 
prezydium, które zaprezento
wało sekretariat jak też wszyst
kich przybyłych gośd 1 zaczęto 
udzielać glosa do wystąpień 
początkowo nie stawiając na
wet wymagań wobec limitu cza
sowego. Jako pierwszy stanął 
na mównicy Tadeusz Gawin. 
Zaznaczył, iż korzystając z doś

wiadczeń rodaków t  Litwy nie 
będzie sle jednak iłspo naśła- 
dować tP L  — Jadypló przekła
dać wzory na język wła*tych 
potrzeb.

Jako jadeń z nadrzędnych e « ' 
lów przedstawiona była w refc 
racie proctesa rtieodzowność 
braterskich stosunków z Biało
rusinami, unikanie konfliktów. 
Niestety,- w  ptasie białoruskiej 
Zjawiają się zaczepne, irytt^ąpe 
artykuły rozprawiająca o spo
lonizowanych katolikach etc. 
W  takich tekstach nieraz aa- 
wet współczesne władze Białoru
si posądza się ó połonteowanle 
l udzi i PcAacy anuaesnl są ndo- 
wadnlać, że nie mają przywile
jów, W  sytuacji, Jaką znamy, jest 
to śmieszne do łez goryczy. W  
135 szkołach uczą dziś języka 
polskiego, ale zaledwie w oonad 
30 — na lekcji. W  innych: fa
kultatywnie czy w kółkach. 
N ie wszędzie jest odbierany 
program polskiej T V  —  Jest 
TntTifawłim programu w  radio o* ■ 
raz w  telewizji miejscowej, 
śporadycsaaie ukaaije się „Głos 
znad Niemna". Powstają zespo
ły, dzieci jadą do Rzeczy
pospolitej na wakacje, mło
dzież —-V na studia. Do nie
dawna nie było nic, ale to, co 
jesi —  tę minimum zaspokoje
nia potrzeb. Nienbyt wielka Jest 
dotychczas aktywność Pola
ków, bo widocznie nie ma jesz
cze ku temu warunków. Brak 
kościołów, księży, pozostają w  
mocy prawnej kłamliwe zapisy 
o  narodowości w paszportach. 
By sprostać zadaniu mienienia 
sytuacji, trzeba być razem.

W  konieczność powołania 
Związku nie wątpił nikt. Mówcy 
w  ten czy inny sposób podkreś
lali to w  swoich wystąpieniach. 
Błogosławił wysiłkom ku zjed- 
noaseniti kolejny mówca •— 
ksiąfts biskup Zygmunt Kamiń
sk i Spotkamy się z  Ekscelencją 
w następne) części relacji z 
Grodna —  uprzejmie udzielił 
nam bowiem krótkiego wywie- , 
du. Podobnie profesor socjolo
gii Uniwersytetu w  Adelajdzie 
(Australia) Jeny Smollcz, który 

trybuny przekazał posdrowle

Myślą przewodnią następne
go wystąpienia prezesa sto
warzyszenia „Polonia" z  Mińska 
Wiktora Dmochowskiego —* 
troadca o to, by pochodzenie by
ło powodem dumy a nłe wsty
du. W  Mińsku spośród oficjal
nych 10 ty*. Polaków za mrój 
Język ojczysty — polszczyznę 
uznaje 3—7 proc.

Czyja to wina? Czy nasza, 
Polaków? Padły w odpowiedzi 
pytania prezesa Polaków z 
Pińska księdza prałata Kazimie
rza Świątka — łaglemika 1 ka- 
tofMika — tak o  sobie mówi

Ogromnie oeteasryto wystą-

cia Michała Dobrynina. Z  kilko 
'ft/ĘjtjU/w: nawet (onuisydi, 
■lego zrzeszenie nosi imię 1b> 
moeida Traugutt*. Wszyatkłe 
inne są nagminnie im. Adama 
Mickiewicza — piękne to, ale 
czyżby nie' byto ani Naftowi- 
kłej, ahl Orzeszkowej, anj Koś* 
ciuszki. Ponadto w  Brześciu 
już od wrześnie na zasedśfc po 
rozumienia z KUL czynny bę
dzie Polski Uhtwersytat Ludo- 
wy, powstaje też pętaki teatr

Przsewwlsiosęry yw+
go OfcteMt>1 lVssWm< [U h M  
S w fm  Henr ■< wi ,x ra/jwik |
O -myt, X
*zyd» wzefnt. Uh tu y eh b s n i ,  §
tów  W  fedensfta ich -----1 s— j
pcacwje wtawa* <Mheet 
Mliustra lieile 
w Oroteie p «a *  dyraeioc* 
erzeje Krewcsyfte. rm ketsl 
zdrowienie od saosu i 
re HeUe i  17 kaset w leo s a a ,  - 
ras* Uatore PoUfcc W tes rt *  
^ s e d u o  tasytew 
Tadeuszowi Koodr j*«wVE39sf, 1 

AlsBOsfflBs Jartnn-renie g|a jj 
ofssiW a zebranych n o t  
cM|. Podjęło więc decyzję i js iff

O b r a d y
nawiązując do preesełośd. Nie
mniej patrzy w przyszłość t 
przygotował szereg dezydera
tów, które z  trybuny skierował 
do MersZafea Senatu RP prof. 
Andrzeja Stelmachowskiego. 
Jeden z punktów dotyczy po
mocy zoiganizowanej a nie 
spontanicznej. Ostatnio Pińsk 
poinformowano, że w  komorze 
celnej zatrzymano 27 tys. ksią
żek z  Polski, które przekazano 
bez uzyskania pozwolenia z 
Moskwy. Zanim go uzyskiwał, 
minął miesiąc 1 komora wysta
wiła rachunek za przechowa
nie —  13 ty *  rubli.

„Temu żądaniu jakoś zaradzi
my, bo choć nigdy nie byliśnry 
potęgą organizacyjną, Impro
wizacje nam na ogół udawały 
się" —  odpowiada Marszałek Se
natu. Pomijając żarty uznał wy
sunięte postulaty za słuszne 
(szerzej o tym w  następnej czę
ści relacji —  rozmowie z profe
sorem Andrzejem Stelmachow
skim).

Stanisław Szuszkiewicz, wi
ceprzewodniczący Rady Naj
wyższej BSRR nawięzał w  wys
tąpieniu do potrzeby tolerancji, 
wyrozumiałości, rozwagi w trud
nych dzisiejszych czasach, by 
puszczane wolno wahadło nie 
przechyliło się nazbyt w  drugą

amatocskL Brawol
Wiceminister Bdufcacji Na

rodowej prof. Andrzej Janows
ki zwrócH uwagę na to, że po
trzebne jest teraz spotkanie z 
mkSetan Polaków z  Białorusi 1 
Białorusinów z Polski. W  cza
sach, które są —  wedta^ niego 
— egzaminem z roztropności 1 
modrości trzeba roswftłać 
problemy mniejszości narodo
wych.

Wiceprzewodniczący Biało
ruskiego Frontu Narodowego 
„Odrodzenie" prof. Michaił Tka- 
czow powiedział, iż  Egzamin 
wspólnie złożyliśmy już pod 
Grunwaldem, Chocimiem, W ie
dniem, u Kościuszki, i Ka- 
łincwrafltiego. Natomiast musimy 
pomagać mniejszościom, bo 
jednej i drugiej — zdaniem pro
fesora |H jednakowo nie Jest 
dobrze.

Konsul Generalny RP w  M ś> 
sku Tadeusz Myśłik apelował 
o zajęcie się zabytkami polski
mi, które są tu dla nas wspól
ne z Białorusinami, by Je po- 
dźwignąć ze stanu, do jakiego 
doprowadzili je  ludzie bez oj
czyzny. Człowiek, który jaką
kolwiek ojczyznę ma, innej tak 
nie plądruje —  skonstatował 
Tadeusz Myśłik

łasio ZwtąjMft: Polaków m  BtatiĘl 
rust. Omawianie Statutu 1 wyb>- 
ry prezesa - f —j-j —  0 p £ Ę
prosak it po prsetwia '
waf.

W  trakcie przerwy staftHPfl 
byto sobie kupić Mąjfeę „W * . I 
częce Grodu/' bogatą w idom - I  
nwrty fo to p a ic n t  t krisjsto 1  
Jęc z  alwcnęśii  je j eaioca psrt. I  
Jana ^lamtń^riagu prortć g »  | I 
dedykację. Byty też do s i U S  I  
znscafcl i  peopocczytł ZF I I  
Można było sobie zrobić s %  1 
d e  pernięBarsrs (do odMocft )sft s 
następnego dnls). Wśród ś ś a fk .|  
tów uwtfsls dę  wansonAs ls- I 
łowicka, blełmEo<Me radio, 1 
respondent JMeonlka Tirt-yss I  
go" w  MoaSwrte Tadeusz S s ^  1 
borski, APN, dżlennSuitze wt> I 
leńscy. Przybyto te i rmislrn 1 
e^empiarzaEOl J l a w j  Gssa- I 
ty", ^Magazynu WleMdege^> i  
„Znad WBti".

Po pczeswle ujnsIMny sa 
scanle grupkę ddacż w  omy
tych w  domu krakowskklt strcK 
Jach. Mimo te mlądsy sobą sa- ; 
dal jeszcze w  wI^BRZOŚd rasaa - 
wiają po rosyjsku, nauczyty ęaM 
już pięknie pnlskirb piosenA 
ludowych.

Natychmiast po tym konaer- I 
d e  głosu udzielono isi SiBiial 
Fundacji Im. Tadeusza Goniewł- 
cza w IsAłtnlę Józefowi AU&mĘĘ 
skiesnu. Przekazując pasdrosW- I 
nls opowiedriał o działalności 
Fundacji manej CzytdDftoat 
z  łamów naszego d d en ta y j

„...Bonajm ilsza, każdy przyzna, ukoebana Wileńszczyzna"
...słowa tchnące przywiązaniem 

do ziemi ojczystej zainauguro
wały Święto Piosenki Polskiej 
w E] szyszkach. Zespoły folklory
styczne z rejonu solecznickie- 
go gremialnie stawiły się na im
prezę —  zorganizowaną przez 
Solecznickl Rejonowy Wydział 
Kultury. W  uroczym miaste
czku, w  popołudnie, minionej 
niedzieli sprzedawano słodkie 
pierniki, dolatywał apetyczny za
pach gorących szaszłyków. Tu i  
ówdzie stały przystrojone fur
manki...

Na estradzie królowały pieśń i 
taniec ludowy. Trybuny ejszys- 
kiego boiska szczelnie wypełnia
ła publiczność z tego miastecz
ka, jego okolic, z  Wilna, z  Pol
ski. Przewijające się barwnie 
zespoły —  „Solczanie", „Ejszy- 
szczanie“ , „Kwiaty polskie", 
„Małe Soleczniki", ze szkół pol
skich i  przedszkoli rejonu —  
porywały widza do śpiewnego 
korowodu. W  podniosły nastrój 
wprawiali również konferansje
rzy — Rozalia Juchniewicz i Ta
deusz Songin, nauczyciele z Ej- 
szyszek — z wdziękiem zapo

wiadający występ każdego zes
połu.

...Rzęsiste brawa dla ejszy- 
skich „Kwiatów Polskich". Wzru
szające było widowisko, kiedy 
na scenie rodziców zmieniały 
dzieci, zatem wnuki... I wszyscy 
tańczyli i śpiewali krakowiacz
ka, tańczyli, skoczną polecz
kę. Ciągłość pokoleń w  progra
mie „K w ia tów  Polskich" —  to 
pomysł kierowniczki zespołu Jó
zefy Chorościn.

Na zapowiedź występu ,3ol- 
czan", renomowanego zespołu z  
Solecznik pod kierownictwem 
Jolanty Łukszo, widownia jesz
cze bardziej się ożywiła... Jak
by dopełniając scenerię, pod
czas piosenki „Koniom wody 
daj- — nieoczekiwanie wypadł 
ciepły deszczyk. Stawał się co
raz gęstszy. Jednakże nie zga
sił werwy ani na widowni, ani 
na scenie. Pary taneczne „Sol- 
czan" wirowały z  wdziękiem w 
„Czerwonym jabłuszku", nie 
zważając na mokre i śliskie de
ski estrady. Zwyciężając „chmu
rę", przekazały one sztafetę go
spodarzom —•' „Ejszyszczanom-, -

pod kierownictwem Zofii Więc- 
kiewicz oraz choreografa Tadeu
sza Sawko. W  roku ubiegłym 
zespół ten gościł w  Polsce, na 
Białostocczyżnie. Sami uszyli 
stroje łowickie i  zadbali o  cały 
program.

Wzruszyły widzów również 
wykonawczynie z „Małych Sole
cznik" i  te Ich stare, zapomnia
ne ju ż piosenki, z młodości na
szych babć, przemówił do serc 
ludowy autentyzm tego śpiewu.

Na długo utkwił w  pamięci 
widzów w  Ej szyszkach występ 
maluchów z polskiego przedsz
kola w  Janczunach pod kiero
wnictwem Łucji Rynkiewicz, jak 
też —  grupy wakacyjnej „Is
kierki", założonej w  Ejszyszkach 
i prowadzonej przez siostrę Do
rotę ze zgromadzenia sióstr 
misjonarek Świętej Rodziny 
spod Warszawy.

...Na widowni byli obecni or
ganizatorzy święta oraz goście: 
Tadeusz Śliżewski —  mer Ej szy
szek, Józef Rybak —  kierownik 
rejonowego wydziału kultury, 
Czesław Wysocki — przewodni
czący samorządu rejonu sołeczni-

ckiego, Janusz Obłaczyński 
prezes rejonowego wydziału ZPŁ 
oraz Apolonia Skakowska —  kie
rownik ds. kultury ZG ZPL i  tn. 

/ —  Jest to drugie święto pol
skiej piosenki w  rejonie —  po
wiedział T. Śliżewski. —  Widzi
my, jak za rok wzrósł poziom 
naszych zespołów. Cieszy to. 
Mamy jednak nadal wiele nie 
rozwiązanych problemów. Cho
ciażby w  Ejszyszkach. Brakuje 
tu nie tylko szpitala, lecz rów
nież Domu Kultury. N ie może
my zaprosić większych zespo
łów folklorystycznych z Białoru
si, z  Polski, lub takich J A  np. 
„ W ilia ", gdyż scena miejsco
wego kina nie jest odpowied
nia...

—  Ważne, że do polskiej pio
senki i tańca garnie się mło
dzież —  dodał Cz. Wysocki —  
Już w  szkołach i  przedszkolach 
w rejonie staramy się od pod
staw odradzać kulturę ojczystą, 
zamiłowanie do języka.
~ —  Przed kilkoma laty nie mo
gliśmy myśleć o  podobnej im
prezie —  mówił J. Rybak. —

Wszystko narzucano z  góry. BK 
wet liczbę zespołów i  Ich g gB  
Siników. Właśnie -ilość" b f »  
podstawowym wskirrniM—i 
współzawodnictwie 
rfm ńri w neczywistośd

w  ronroju sztuk) m T
wej. Nieoceniona jest 
pomoc z  Polski Potrzebni W 
naszym zeępnłnm c ta e s | P ^  
wie, etnografowi* k żflo f H  H  
trafili opracować stroje S H |  
okolic.

_W promieniach 
go słońca roatołysły znowa 
je  tańczącyx±L Wesoła P * *  
porwała również wataftw | g B  
Użssych rsędów. M—N M s y **T 
soko swój sztandar, by 
polska kultura ośyfta, a 
zawsze poda nam p 
dłnń *’  —  ppsii ijjW| 
ni a Skakowska a a m t o * * *  
tej wzrusaające}
Myszkach.
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Uczniowskie lato Praca i wypoczynek
i f c lm i j  l o n r p ld ,  a sa 

tm iy s z k a d  Mośdszki — ma- 
dwiieńaka mSejaco- 

TU, Ba ikn ju  mi net n i i  w 
okiem* ▼ dwpj^tinwjin

  i u  o k »  toedi tygodni
rały się hufce pracy i 

b m i  i j i in  dwóch yilnMńch 
po*akx± ar 26 i  im. A.

M l j l i  lettm obowiązuje 
kMłego o n is .  ale p U e  ją 
o± rft — kafcfy decy&fe sam: 
v  - łh A jp - * " * 0 bądź s mo- 
tjką *  pota. To ofliBhiłf nńesz- 

■m  być może najbardziej
 J| tym penufflsg nigdy
me tank Aętaych wyjaazki na

ii g l  T oy  tygotkiie  | dsśa od 
toaefc powietrze, wieczo

ry Mćrad h _  no i  smak 
pii—Jpwe| pracy, a także pje- 
a f k f  zarobionych wlanym 
tndaa — to jednak knsL

12 .00. O tej pooe
data obóz świecił pustką. pano- 
m h  dam. Więc jazda na pole. 
Ale i  ta nie było gwarno. Rob- 
d n i po całym potu, którego a-

ni początku, ani końca nie by
ło widać, wszyscy pracowali 
kierując się zasadą: więcej aro-' 
bósz przed obiadem, mniej bę
dzie pracy po otaed&e, bądź: 
ile zrobisz, tyle zarobisz

Z  pielenia buraczków dztesią- 
tacy | jedenastacy Z 28 szkoły 
są dobize obeznani, praktykują 
się w  tym już ód kMku lał. Na
tomiast dziewiątacy z  „Mickie
wicza" w tym roku debiutują.

’ — No i  jak?
| —| Plecy bolą.

w|||a W  oczach ciemno od szu
kania buraczków wśród trawy.

—■ A  wieczorem nawet na 
ścieżkach je  widzimy.

—  I w  nocy przesiadują.
—  To co, żałujecie, żeście 

przyjechali?
Odpowiedź oczywiście

brzmiała — nie! Bo jak wiado
mo, poza pracą, z  wykonania 
której między innymi kierownic
two gospodarstwa jest zadowo
lone, istnieje jeszcze druga 
część składowa obozu uczniow
skiego wypoczynek, powsze

chnie bardziej łubiana, rozpo
czynająca się o  18.00 i  trwaj ąr- 
ca... net, będżmy dyskretni. W  
tych właśnie godzinach zapomi
na się o  pracy, zadziwiająco 
szybko mija zmęczenie, i wów
czas każdy *  miłą chęcią aż 
do białego rana ganiałby pit
kę bądź tańczył A le niestety, 
„ciało pedagogiczne" już o 11 
każe leżeć w  łóżkach. Czasami 
kochanych nauczycieli da się o- 
szukać, na szczęście rzadko, bo 
tylko onk w godzinach wypo
czynku pamiętają, że z  rana 
znów do pracy.

I tak pracę zmienia wypoczy
nek. wypoczynek — - praca. Ni
by wszystko monotonnie się 
powtarza, ą jednak każdy dzień 
jest izmy, niepowtarzalny, nie 
ma w nim miejsca na nudy.

' A  (AKINCZO

N A  ZDJĘCIU: dziewiątacy z 
„Mickiewicza" już pq pracy.

Fot. W. Charin
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włóczęgi

jp M j j  inw \j Klub Turystycz 
r .W taęg i* ' rfwiłfa cztery mie. 

■ące. Niemało mieliśmy wy- 
imiłmułjAirh J dal-

srych. Między innymL* pier- 
wędrówka na Kaziuka z 
suzyna do Wilna brzegami 

Wilii, wypcawa do Santoki, to- - 
batei wypad na Befcnont, duże 

kajakowe po jeziorach 
h ignalińskich, a  osłat, 

ma rowerowa wyprawa do Nie- 
wncryna no prześliczny festyn
Jbń a tf Pokkie“ .

Spotykamy się też każdy wto- 
k. Początkowo w  mieszkaniu 

•aszej koleżanki Eli Ostrowskiej, 
nie zaś spotykamy się 
audytorium starego gma- 

An uniwersytetu Jest to na- 
wjH symboliczne, ponieważ od- 
■k ia y  Klub Turystyczny
Ipócayp- z  lat 1920—30, 

odry przy uniwer-
1te Z  zadrwytcm czytamy 

wtorkowych spotkaniach 
C ł  Miłosza w  ksią- 

pL .godzinna Europa", w 
prawie cały rozdział 

poświęcony jest 
- Spotykając się 

R M itte śpiewamy, uczymy się 
Mnrych 1 turystycznych piose- 

artezymy tańce klasyczne 
ma. Ponadto kończymy już 

nad uzupełnianiem .Prze- 
po Wilnie" J. Kłosa.

A  teraz chciałbym bardziej 
ostatnią wy

ka jakową.

Był piękny, kwietniowy rar.ek, 
gdy wysiedliśmy z pociągu na 
slacjl Pakretone. Las witał 
nas w pierwszych blaskach 
słońca. Szliśmy weseli, cho
ciaż na plecach dżwigaliśipy 
pokaźne ładunki. Każdy ęhłopak 
niósł zapakowany w plecaku ka
jak, dziewczęta —  wypchane do 
niemożliwości plecaki. Wkrótce 
odpoczęliśmy nad brzegiem je
ziora Zejmlana, dziewczęta szyb. 
ko zrobiły Śniadanko, chłopcy 
zmontowali kajaki, które po nie
znacznych „operacjach kosme
tycznych" były gotowe do star
to. Przed nami — trudna trasa. 
Mlelikmy przepłynąć około 80 
łf*n w ciągu czterech dni. Nasza 
trasa przebiegała przez 11 jezior, 
kilka rzeczek 1 kanałów. Potowa 
spośród nas w ogóle nie pływa
ła na kajakach, więc był to spe
cyficzny egzamin. Tymczasem 
Już od pierwszych uderzeń wio
seł nowicjusze byli nie mniej od 
na* zafascynowani pływaniem 1 
chyba od tej chwili pokochali 
kajaki. Co prawda, jeden kajak

parędziesiąt metrów przebył zyg
zakiem, ale wkrótce jego właś
ciciele-nabrali wprawy. Zachwy
caliśmy się pięknem przybrzeż
nej przyrody, omijaliśmy różne 
przeszkody i wciąż pokonywaliś
my kilometr po kilometrze. Pier
wszy dzień podróży minął szczęś
liwie.

Następnego dnia na jednym z 
jezior natrafiliśmy na wysoką 
falę. Dotychczas pływaliśmy ra
czej po spokojnych wodach. Ileż 
w tym wzburzonym jeziorze by
ło piękna! Wiatr pędził fale pro. 
Sto na nas, słońce świeciło w 
twarz. Po walce z falami z  ulgą 
powitaliśmy brzeg, na którym 
mieliśmy urządzić postój. I znów 
ognisko, kolacjo, gitara, na któ
rej chętnie przygrywał n«f» Cze. 
siek. Z satysfakcją wspominaliś
my przebyty szlak.

W  organizowaniu wypraw 
wieAe pomógł nam pan Zygmunt 
Chwojnicki. Wypoźyczyllitny u 
niego sprzęt turystyczny. Za 
pośrednictwem gazety chciałbym 
w imieniu wszystkich członków 
klubu podziękować panu Zyg
muntowi za pomoc.

Na zakończenie zawiadamia
my młodzież miłującą turystykę, 
iż może wziąć udział wraz z na. 
mi w wycieczkach do Polski. 
Pierwsza wycieczka: ,28.06 —
13.07, druga: 12.07 — 27.00 i 
trzecia: 10.08 — 23.08. Telefon 
prezesa „Włóczęgów" — Michała 
Kleczkowskiego 41-98-43.

Czekamy.
Ryszard SKOHKO, 

student W 1P 
N A  ZDJĘCIACH: migawki z

ostatniej wyprawy.
Fot. Krzysztof Szejnlckl, 

Władysław Borys

p □ j t m r

MAGAZYN MŁODZIEŻOWY
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Jak równi z równymi
ROZMOWA  Z JUBCISEM W1LEMASEM, REKTOREM 
UNIWERSYTETU WITOLDA WIELKIEGO W  KOWNU

'  —  W  1922 toku W ytae  Kur- 
sy Kowieńskie zostały prze
kształcone w  uniwersytet. Dzia
łał on do 1950 roku. Teraz
uczelnia się odradza. Czy bę
dzie ona Identyczna?

Marzymy o tym. Chcemy, 
żeby była tak samo, jak wtedy, 
kuźnią Intelektualistów litew
skich. Szczególną uwagę zwra
camy na naukę przedmiotów 
humanistycznych. Według za
sady uniwersytet jest wyższą
szkołą, która szykuje specjali
stów wysokiej kwalifikacji pod
stawowych gałęzi nauk ^  naj
częściej nietechnicznych. Poza 
tym ^  Kowno ma sporo uczel
ni technicznych.
: Jakie więc są na uniwer
sytecie wydziały?
^ rp IjO d  września 1989 roku 
mieliśmy trzy: nauk humanisty
cznych, ekonomicznych i  ści
słych. Po upływie pół roku 
wydział nauk ścisłych rozdzieli
liśmy na dwa: informatyki l  fi- 
zyki-matematyki. Przyjęliśmy 
wtedy 780' studentów. W  tym 
roku akademickim będą dwa 
nowe wydziały: biologii oraz
filozofii-teologii. Planujemy przy
jąć 400 osób.

—  Powiedział Pan, że uniwer
sytet ma być kuźnią lntełektua- ■ 
listów litewskich. Czy oznacza 
to, że uczelnia będzie wyłącznie 
dla Litwinów?
jpjpgjMamy studentów nie-Litwi- 
nów, ale 90 procent —  to Litwi
ni, Przy wstępowaniu Obowiązu
je  przede wszystkim dobra zna
jomość języka > litewskiego.
Wszystkie wykłady są po lite
wsku. Możliwe, że od 3 roku 
będą tylko po angielsku. Wy
kładowcy z  Zachodu, którzy po
magają nam w  pracy na uni
wersytecie, ęzęsto lepiej znają 
angielski niż litewski. Od i 
września będziemy mieli nowe
go rektora: na dwuletnie waka
cje twórcze przyjeżdża Algis 
Awlżenis, profesor Uniwersyte
tu w  Kalifornii. Bardzo możliwe, 
że w przyszłości będą u nas
studiować młodzi Litwini z Ame
ryki.

— Czyli —  stawiacie też na 
młodych Litwinów spoza granic 
republiki?

r Tak. Nawet jeżeli słabo 
znają język. Mamy takie 4 dzie
wczyny z Puńska. Chyba przyj-

O K IE N K O  L IR Y C Z N E

Brak ml kogoś.
Dobrze znam go | twarzy.
Lecz czy spotkam dala któregoś 
Tego, o kim ciągle marzę?

(nazwisko znane redakcji)

miemy Litwinów z Rygi. Język 
ojczysty znają bardzo słabo i 
oiatego egzaminy wstępne złożą 
na Uniwersytecie Ryskim... Mie- 
liśmy też pomysł, żeby utworzyć 
na uniwersytecie centrum ju
daistyczne. A le to może w 
przy szło sci. z  czasem zacznie
my też, być może, przyjmować 
na studia młodzież ze wschodniej 
Litwy. Zrobimy jakieś ulgi przy 
wstępowaniu. A le to jeszcze nie 
teraz.

— Może coś niecoś o począ
tkach odrodzenia -uczelni. Jan 
sobie z tym poradziliście?

Zaczęliśmy myśleć o« odro
dzeniu Uniwersytetu Witolda 
Wielkiego w 1988 reku. Na 
początku 1989 roku powstała ra
da odrodzenia uczelni. Było to 
30 profesorów kowieńskich 
Oczekiwaliśmy też pomocy in
telektualistów litewskich 2 
chodu. W  kwietniu tegoż roku 
odbyła się wspólna narada na 
fen temat. Postanowiliśmy, 
od września uniwersytet nu 
cząć pracę. Najpierw robiliśmy 
dokumenty. Uczelnia miała eg
zystować prawnie. Poszło narr 
z tym zadziwiająco łatwo. Na 
wet biurokratom imponował 
pomysł odrodzenia uniwersyte
tu. Problem finansowy rozstrzy
gnęliśmy przy pomocy datków. 
Okazało się, że na wolnej ucze
lni zależy wielu Litwinom Mie
liśmy przez cały rok sponsorów 
z różnych organizacji produk
cyjnych Litwy, Co do pomiesz
czenia, to udostępniły nam 
część swoich gmachów Instytut 
Fizyczno-Energetyczny, Polite
chnika Kowieńska i  Dom Oś
wiaty Politycznej.

— Skąd fachowi wykładowcy?
—  Z uczelni kowieńskich.. U 

nas raczej dorabiają. Na stałe 
zatrudnionych jest 10 osób. Ale 
mamy nadzieję, że z tym też 
będzie coraz lepiej.

—  Życzę powodzenia 1 dzię
kuję za rozmowę.

♦ * *
Myślami wracam teraz do na

szych, polskich spraw. Chyba 
już półtora roku — jeżeli nie 
dłużej —  mówimy o potrzebie 
utworzenia polskiej uczelni. 
Jak dotychczas, na mówieniu 
wszystko się kończy. Czy cze
kamy, aż ktoś ją dla nas utwo
rzy? Prawda jest przecież- taka, 
że każdy pracuje raczej dla sie
bie, Pożądane przy tym, by in
ni nie przeszkadzali. Już tyle 
na początek wystarczy. Warto 
tylko wiedzieć, czego chcemy 
działać. Tyle teraz na Litwie 
górnolotnych słów o  wolności, 
samodzielności. Więc chcemy 
być tafcinił na równi z Litwina- 
mi.

ił*iit»Hią KOMA1SZKO

P ^ A c k l  P r a g n ą  k o r e s p o n d o w a ć

Mieczysław Wlerbllis — lat 
14. Litwa, 234045 rejon wileń
ski, pocztą Maisziagała, wieś 
Markiszkes.

Iwona Stadukowicz — lat 11. 
Litwa. 232010 Wilno, ul. Ukmer- 
ges 200 m. 50.

Aneta Szafrańska — lat 14. 
Polska, woj. Tarnów, 32-800 
Brzesko. Os. W- Jagiełły 6/72.

Edyt* Siwińska — lal 14. Lit
wa, 232038 Wilno, ul, Melio- 
tatarlu 13  m. 1.

Marzena Maalanls —- lal 13. 
Polska, woj. Suwałki. 1&-502 
Krgsnowo, Jodeliszkk 

Marzena Suchodolska •— lat 
12. Litwa, 232051 Wilno, ul. 
Czarno 28 m. 18.

Alina Korwiel — Iąt 14. Lit*

wa, 232044 Wilno, al. Kosmo- 
nautu 43-94.

Jan Jankowski —  uczeń. Lit
wa, rejon wileński, 234027 pocz- 

• ta Ławariszkes, w. Neweriszkes.
Tomasz Jabłoński — lat 13. 

polska, woj. Bydgoszcz, 88-400 
Żnin, uL. Browarowa 1/77.

Piotr Markiewicz — lal 11. 
Litwa, rejon wileński, 234045 
Majszi*igała, ul. Budniku 9.

Alina Magnucka — lat 15. 
Polska 64-800 Chodzież, Nie-1 
tuszkowo ić-8.

(Ewa Kuprtaaowlcz — lat- 14.
>. Polską, 51-206 V\&ocławv -HM
Moskiewska 144-10,

Ryta Mej nart© — lat 16. Lu- I 
bi muzykę estradową, fcotewsk I 
SRK, 228253 rejon prejtekl, Pn | 
czta Upmała w. Andini.

i.™ vch . PfflSanay '“ amlowWel.
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W dawnej Rzeczypospolitej
W  odległości 10 k»loin«lr*w 

od Raszkowa jnajduj* S c 
hodu RaszKfiw. Kledyt wie* ta 
nazywała się Kstęiwa, Jtazae 
■wcześniej t y ły  tu tytto to«y. N » 
odludziu owym pewien ksiądz 
zbudował noble dom I zamiera- 
jjgł, z  czasem oaiedW W 
wdżonych, którzy «U  do niego 
po Htotó. Dziś. to duża, samie- 
S7*ala przeważnie praez katoli
ków wie*.

Ludzie mają caęsto ukratts- 
kie nazwteka. A le twierdzą, *e 
są MafcMnL Od lat walczyli o 
przetrwanie w wierze. Modlili 
sie w ciasnej Izdebce, Kościo
ła władze nie pozwalały budo
wać. W  1978 roku slobodzia- 
nie'rfmntowall ł zbndowdi 
świątynię. Znlsseaono ją. Ne 
tym miejscu zalotono prredszko- 
Je. Ale iadna matka nie oddała 
tan swego dziecka. Wtedy zro
biono sierociniec —  dom dla 
-sierot z  całego Podola. 70 osep 
pracuje tu. Pozostali —  w koł
chozie 1 sipKalu psychiatrycz
nym. Młodzież tradycyjnie ude
ka do miasta. Do pobliskiej 
Rytonlcy 1 Klszynlowa. Najmłod. 
sze pokolenie — 80 dzieci 
oczy się w rosyjskiej dzdewię- 
dolatce. Trwają pasraklwania
nauczyciela do nauki polskiego.

Kościół buduje się od nowa. 
Podstawą stał sl* dom Zlnaidy 
Sajewskiej.

  Tak, dobrowolnie oddałam
dom pod kołdół g g  mówi *  
damą Zmaida. —  NI# mim ani 

uni dzieci Mama zmar- 
1*. Dom mój stoi aa najwyż
szym miejscu we wsi. Trsy razy 
<30 jakiś czaa śniłam kaJgdaa. 
Tak jakby Bóg prosił: -,DąJ. 
córko, dom na kośckSł*. Tak, 
to był n *Ł  dla mnie. Bóg mnie 
szykował do ofiary. Po półroku 
powiedziałam o tym naszym ka- 

Dam miałam jedenaś
cie da szesnaście metrów. Fosa- 
łam do władz rejonowych 1 pro
siłam* teby pozwolono ml dobu
dować po cztery metry. Potem 
nastały Inne esasy. Zmieniono 
■yrtadzę. Poszerzyliśmy budyfcek 
jeszcze o  cztery mady. W  t a  
sposób powstaje kościół- Latom 
będziemy mieli wyświęcenie... 
No, a ja tak tu i mieszkam. Po
magam księdza. Młody, zabie
gany. Sześć parafii mai. Pocho
dzi z* Jeriowa. ale aostał w  Sio. 
bodzie. Potrzebny on tn 1 dla 
starszych, i dla dzieci. Przy koś
ciele są polskie Jpiąiki. Religij. 
ne. świeckie Poczytać motoa.

IV> polsku czyta w  Stobodzie 
niewielu. I  tylko staisL Alek- 
sander Piosianyj, na przykład, 
„Trybunę" i  „Dziennik Ludo
w y".

—  Tu się urodziłem —  mówi.
. W  dwudziestym piątym ro

ku szkoła polska była. Zdąży- 
łwn trzy klasy ukończyć. Potem 
to Już tylko ukraińska i radca. 
Stalinizm my przeżyli. Repre
sjonowano rodziców. Mnie wię
ziono dwa tata. Jako bohomol- 
ca (wierzącego) i  kułaka. N ie  
chciałem iść do kołchozu. Był 
wtedy dwudziesty dziewiąty rok. 
W  czterdziestym czwartym po
szedłem do Wojska Polskiego. 
Byłem w Sumach i Żytomierzu. 
Do Itołski nie wzięli.

—  Chdałb) pan pojechać do 
Pblski?

— A  cóż? Prawda, moich kor 
logów joż nie ma, Tylko Jeden' 
jeszcze picie listy, Bral byt 
Nie tyje. A  mnie choroby cis
ną. Wszystkie moje lata w mą
kach.

„.Wyblakła wiejska ulica w 
wyczekiwaniu wiosny I zieleni. 
Na niebiesko malowane domy 
równie* tęsknią Za ciekawszym 
otoczeń lata. Dni suche, w towa
rzystwie zimnego słońca i  ciem
nych bufiastych chmur. Tań
czy natrętny kurz. Krajobraz i 
środowisko przypominają mi c- 
siedla polskich przesiedleńców 
w  Kazachstanie. Szczególnie te, 
w  obwodzie kokczetawulm. Cóż, 
ludzie tam i tu z  tych samych 
rodzinnych stron,

7a% płotu wyjrzeli kobieta i 
mężczyzna.
'  —« Zdrastll — zaczepił męż
czyzna.

—  Dzień dobry! —  powiedzie
llśmy*

—  A, dzień dobryt U kogo 
to byli? —  spytali po polsku.

—  XJ Polaków.
—  My też Polacyl —  ucieszy

li g}ę. —  Zona moja Adela Olej. 
nłfc, a ja  Karol Olejnik —  do
dał mąż.

.JRybnica. 60-tysięczne mia
sto. Miasto zamieszkała przez 
M aków . Zawadzkich, Moteza- 
nowskich, Smnhktrh, Orzechows
kich, Wiśniewskich, Zwolińs
kich, Pryszkowzklch, Rznddłów. 
Praojcowie ich — rodem z okolic 
Raessowa 1 Krakowa. Jechali 
na zssóbkl do pana Gruszeckie
go, który miał tu cala ziemskie 
posiadłości. Robotników lubił 
sprowadzać sobie z Polski.

Do 1939 roku Rybnica mla- - 
ła polską szkołę. Potem zamknię
to Ją, a  nauczycieli zesłano. 
Jadwiga Sumiszewaka ukończyła 
!  klasę tri szkoły. Pamięta po 
polsku „Ojcze nasz". 1 kościół 
ta byt. Znictcaono podczas woj
ny. W  łatach 70, przyszła kolej 
na pmon<* ra katolicki. Pomniki 
i  krzyże wywrócono, groby 
zrównano z . ziemią. Zaorano 

i  priwnft na niej trawę. Po 
czym wzniesiono monumentalny 
Pomnik Zwycięstwa. Symbol mo
cy  narodu radzieckiego.

Pomarańczowymi oczyma w 
czarnej nocy patrzy na zniewo
loną Ryfcnicę Riezina. Miasto 
po przeciwległej stronie brzegu 
Dnlestra. Miasto zamieszkałe 
przeważnie przez Mołdawian. 
Miasto o  podobnym losie.

—  Tak mi nieprzyjemnie, że 
słabo pamiętam słowa polskie 
—  mówi Maria Skarżyńska. —  
Trzydzieści cztery lata Tyję z 
Ruskim. Sąsiadkę mam Polkę. 
Taka Wanda siedemdziesięcio
letnia. Spotykamy się codziennie. 
Powiemy sobie „dzień dobry", a 
dalej nic. Milcząc roctćhodzimy 
się. Ja wstydzę się, i e  ani sło
wa z  siebie po polsku nie wydu
szę. Nie pamiętam i  już.

...Ostatnio Riezina się zbunto
wała. ft>dobnie jak inne mołda
wskie miasta. Chce autonomii 
kulturalnej. Odrodzenia języka. 
Od pół roku wprowadzono w  
Mołdawii łaciński alfabet (doty
chczas korzystano z  cyrylicy). W  
eterze ciągle rumuńskie radio.

Opamiętała się też Rybnica. 
„Musimy w&rzesić swoją mowę. 
Potrzebna nam polska szkoła. 
Potrzebny kościół".

Od lat katolicy modlą się w  
prywatnym domu. Co niedzielę 
o 18 odbywa się msza.

Duży kwadratowy pokój. Na 
wschodniej ścianie —  bez okien 
obraz 4w. Józefa z  dzieciątkiem 
Jezus. Boczne okna zasłonięte. 
Parę lichtarzy ze  świecami. Kil
ka rzędów drewnianych ławek 
na usłanej Idlhnami podłodze. 
Z  prawej strony fortepian. 
Joż o  17 słychać tu głośno od
mawiane pacierze. Najwięcej 
staruszek. Przed szóstą przycho
dzą młode rodziny z  małymi 
dziećmi, nastolatki. Szukają 
miejsca w  tłoku, przepraszając 
się po polsku.

—  Przyjechali —  przesunął 
się wielogłosy cichy szept.

Przed domem zahamował sa-

w łosi w  sióom ym  leiWRie
Wiosey Idfotóe nsitrm mają 

powody, by poeau* w #uk»- 
mym m am. Mb uiuł»«Oey od- 
ftM ii przadweaoraj pawM i y j .  

$etwo nad CMC D o«a«aou  — 
W, pr«unUt^|c iHpnwdf 
lołki luUtol. uotpodam  zdo- 

bytl preepuetk* do 1/8 Onalo. 
Co iń fe«). tts na*ta jau> Jady- 
iny wapw takofkus/t bataiu 
- imiiui!)r)oa bac avaiy punktu 
■  ba* atraty n »a . Z pu py  j i -  
awans adobyta rac Czccnaaf owit
ej*. Aurtrtacy, fetdrsy wygrali r 
JojSA — 2 i  raeaaj lyaco taara- 
tyczAie m on  marzy* o 
^zycft wyetepach w Mtmdlslu.

uetateczna tato*la w flsrupl* 
LA* przedstawia alf, oaa(ffQją> 
po izaspdt. s y p m a  ramjsy, 
porażki, atoaunefe gblL iinzbs 
Pk*K

moebód. Za kierownicą siedział 
niebieskooki brunet w  czarnym 
płaszczu. Tb ksiądz. Jan Rudnic
ki. Oprócz kiszyniowskiego, Ło
tysza z pochodzenia, jedyny 
duszpasterz na całą Mołdawię. 
Przed trzema laty ukończył Rys
kie Seminarium Duchowne. Wró
cił. Obsługuje 6 parafii, odleg
łych od siebie o  dziesiątki 1 set
ki kilometrów. Po tamtej stro
nie Dnlestra —  Styrozia, Grygo- 
rówka, Biełce, Płetropewłowka. 
Po tej —  Słoboda Raszków 1 
Rybnica. W  pracy pomaga mu 
rodzina. Ojciec, Zygmunt Rud
nicki, jest organistą. Siostra Jad
wiga śpiewa w  chórze.

Dzisiaj jest też ksiądz diakon 
Jan z  Przemyśla. 12 seminarzys
tów  6 roku przysłano na prak
tykę do ZSRR. 11 trafiło na 
Ukrainę. Jednego zaprosiła Moł
dawia.

  Posłuchajcie, parafianie;
słowa ojczystego w  oryginale. 
To nie lada okazja —  mówi pro. 
boszcz.

Mszę odprawia więc diakon. 
Proboszcz spowiada. Intern mó
wi kazanie. Po rosyjsku, gdyż 
wszyscy powinni rozumieć. Pro
szono go nieraz, żeby kazanie 
było też po polsku. A le gdzie 
znaleźć na to czas? Bezlitośnie 
umyka księdzu przy przebywa
niu drogi od parafii do parafii. 
„Garniecie się do słowa ojczys
tego. Widzę tu młodzież, małe 
*tai»ci- T o  bardzo dobrze. Dotąd 
tylko kościół był waszą ostoją. 
Idą lepsze czasy. Trwajmy więc 
nadal w  wierze swemu narodo
wi i jego  kulturze, a wytrwa 
my.:.*

Ks. Jan stał przez pewien 
czas ze złożonymi' pobożnie dłoń
mi i  opuszczoną głową. Modlił 
się o  coś? Potem podnióśł wzrok, 
Spojrzenie miał mocne. Był pew 
ny prawd, które głosił.

W  przedsionku otoczyli go lu
dzie.

  Proboszczu, chciałabym dać
na mszę za duszę brata..., 
Księże, w  Mińsku będzie kon
kurs dziecięcych chórów polonij
nych. Może też swoich poślemy?

to Igor. —  O  tym chciałbym 
szczegółowiej z  tobą porozma
wiać —  odpowiedział. —  Po 
niedzieli będę w  Kiszynłowie. 
Spotkamy się? —  Po czym zw o - 
c li się do mnie: — .N<^ jak aię 
podróżuje po Mołdawii? —  Dzlę. 
kuję księdzu, za wszysrtko, co 
ksiądz tutaj rob*.

Pośpiesznie uścisnęliśmy sobie 
ręce. Ksiądz się spóźniał. Docho
dziła ósma wieczór. Pora na 
mszę w  Słobodzie Raszkowie. A  
do Słobody dobrych kilkadzie 
siąt kilometrów.

(Dokończenie nastąpi)

KOMA1SZKO

N A  ZDJĘCIACH: Tak wyglą 
dają groby Polaków w  Słobo
dzie Raszkowie; Ksiądz Jan 
Rudnicki.

Fot. J. Omiełko i autorka

S P O t t T traM asaidk fJ
jadyni* j   I

- k ii Obii b r i in is 2 |

•ęćKimMn Twi fettafe trn  a  
n? dla K>śui)M|aeyk4», 
wSaai ilalęCa 3 u 4 
Mon ifeatąpM 
do do i/ l  Km
in yn toanaBk,
•W n aarda  w fsuuDMi wuum

m w «  sa ZttdMoBasaBI ta jrm m g  _  J W H

# m  Ue*1*  1 S
I ? * * *  t  m  W  1 ad iKoumMa

Z lażiacnM
Emiraty
Arabski*

Włochy
es a f
Austria
USA

4t0
•m

Jedenastka RFN, po zabraniu 
r dwóch płorwaryuh msecach 
•l^ ęca j aupariatywów, w

Wesoref w atondUlo  ̂_ _ _ _ _  
no 3 mecze; Iraayua - B 3  
e|a armt tawsaja — KoatasajT1 

k Ł  Wt | | 3 H

Redaktor 
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E K R A N Y
LIETUWA — ^tablj mnta j*. 

asaca ras* Wr ode.) — o 11, 13mA, 
ltt. 18.30. aL
I MOSKWA 1 eała — „Mafia 
przeciwko MfndSp* —. o 11. 13, 
ki, 17, 19, 21. U aato — „Włav 
kl spacer* (2 ode.) — o 1130. 
14.30. 1730, 30.80.

PERGALE — JTarxmn“  (2 ode.)
— o 11, 14.10, 17.20, 20.30. 23, 
24.VI — ^Wybraniec losu" — o 

1,30. 14.16, 17, 30.
YIOEOSAUA — 8. SUllane w 

tOmte „Wifzlan|a» — o 14. 1110. 
HPMąlW*. nim U — o  18.15. 
'MJJD,

WltHIUS — ^Mól mąt i  inna) 
planety", ^lak dsjśt da praw
dy" idok.) — o 11, 13. 15, 17, 
10. 21.

VlM0F0VCK — Krak«wkl 
amerykaflakte — o 11.45, 13A5. 
15.45, 17.45, 18.45. .^krenaa _  0 
2130. 1

WIHGIS —. ̂ itód- — o 10.30, 
12^0. 14,30. 18,30, 1&30, 2030.

VID EOS ALA — ,rtDroqą itnlar. 
«l*  — o 15, 10, 8, fltaitone w
filmie ,*Uclaczka w imt« zwycię
stwa* — 6 17, 21.

LAZDYNAI — ,,MóJ mą± z In
nej planety** — o 12, 14, 18, 18, 

przed.) W ostatnim aaanale 
.. Tredo- (dok. LWF). 22—24.VI 

r  pTrantl V«ntł** (dla dtfael) — 
o 10.

VIDEOSALA — .^Szalony M«x~. 
rum trzeci — o 16, 17. ^łada- 
naicle dni I nocy«. nim drogi 
(dla doroalych) — o 19, 21.

TAIKA — „Wlaiki apacer- (2 
Ode.) — o 14. 17, 20. 22—24.YI
— ..Piękna Barbara o dłuqlm 
warkoczu" (dla dzlecM — o 12.

VIDEOSAUH4 — wóbcy*. Film 
pierwwzy ,— o 12.30, 18.30. Film 
a ra k i— o 15.30, 21.30.

AIDA5 p  ,31 tara" (2 ode.) — o
17.40, 20.20; 23, 24.VI — o 16,
17.40, 20^0,

DRAUGYSTE — „Rodzone 
dziecko* (2 ode.) — o 12, 17, 20. 
Zbiór kreskówek (dla dzieci) —- ' 
o 15.

spr
lakl<* — „  U l
— o 13, 18, 17, 10, 21.

AUSZRA — „Rodzone dziecko'
(2 odej — ó  11, 14. 17, 20.

VI DECK A LA — „Agent 087 — 
James Bond" „Oimlom Iczka- - f  w 
o 11, 15, „Knwawy sport* — o 
10.35, 2130.

PLANETA — Awaria — cór
ka gliniarza4*: 21—22. VI —igło 
14.20. 18.10, 18, 20; 23, 24.VI — 
o 1230, 1430, 18.10, 18.20.
„Biały rower”: 21—22.VI

.^elszny wojownik" — -  __
„Bokser" o  14; 18. „91 /2 ty
godnia* (dla dororfych) -  o  18, 
20.

T E L E W IZ J A
CZWARTEK, 21 CZERWCA 
PROGRAM REPU BU KARSKI
18.00 I l i  Film fab. dla dzieci 

„Kapitan Tenkes*. Ode. 13. 1835
—  Kreskówka. 18.45 — Wiado
mości. 18.50 — Nowości dnia (w 
Jęz. >ros.). 19.00 — PoHtyka.
20.00'^ W stuwarzyszenki praw
ników Litwy. 20.15 — Opowia
danie o mistrzyni' lalek litew
skich 0. Bakanausklene. 20.30 
— Dobranocka. 21.00 — pano
rama. 2135 — Szanujmy etowo. 
21.40 ' ^  Studio padstwowe. 22.40
— Wiadomości. 22.55 j *  Prse. 
glqd mistrzostw piłkarskich 
Świata.

1 OGÓLNOZWIĄZKOWY
18.45 Serial TV ..Wojna*. 

Ode. 5. 2030 — Czas. 20.40 — 
Aktualny wywied. 20.50 -  Na

Kalendarium^
*  Czwartak (21 .VI) isat trg 

dałam 1898 r. Ba karfća ra h f] 
199 dni.

*  Znak Zedlakn _
I2ŁV—21.YI).

mZJisr"* A“‘H' H a
*  Wschód lla jc a — U l ,  9  

chód — 22.00. nkagoM dnia |T  ̂
gods. 19 min.

Litewska Sluaba HytframstasM 
laglcsna przewiduje aa 21 9 1  
wca aadimurzanfa g it— n, S H  
•padów, wiatr r~“~'9~1s aa I  wschodni, umlsrkowany, m gB3Ł  
retura 22—24 slapsla, B  B
. * . 3 3 9dni tamparatura w necy 9—14. 
W dziad 22—27 etapnl

IX mtfdtynaradowjB ksRKarifl 
ale am. P. Csailiny i ilBjii. M jm  
— WkMOa w  madntu. J. Rrsiitfl
21.45

24.00 — SI alba nowoSet TV.

II OGOLNOZWIĄZNOW
17̂ 45 — PBkwalfls s fl|  

atwa Świata. Balata _
20.00 —’ Dobranocka. 20Jd 
Na Konferaiejl Partyjnej T

rtLM W UJA  POUKA ‘ 
PROGRAM I I

10,16 — WiadoanodcS ]
1038 —  J t o M M M
ubarpleczeń społecznych. MUR '
— „Chłopak do a rlsi >a* — flhs- 
proćL radzieckiej. 1738 — ftfc 
gram dnia. Teiepsaut 1739 H  
Dla młodych wldadw — J~ 
oraz „(W y*. 18.15 — 
preaa. 1830 — S B i  
pubUcyatyka. 19.00 
kocha nas na nUtff — IUa M B  
1035 ^  Magazyn M M  
19.45 — „10 mlnui". 20m  -  
Dobrasioc. 20.10 — ,.0d A H 9 M
— pniąiaai pubiti j i j i  sgit. 
2030 — Wiadomości. 2135 -  
Jacek Kaczmaraki-90 —
mętu koncertu. 21.45 — H M  
„RaKaBO*1. Irlaaidla — BoiaoMa 
2336 — Wiadomości B S M i

PIĄTEK, 22 CZERWCA H
PROGRAM REPU BUKAfli^H

ia00 ' 4  Hbn dok. HH  9  
Program aportowy. PadaBSP̂ -; 
.przerwy — Wladotnote 4 B*pa». •> 
&ci dnia (w Jęz. roaJL 30-1® "  
Zew ojczyzny. 20.30 — 
oocka. 21.00 — P B u a a a J H  
—' Szanujmy słowo. 2L4P —j W I  
logL 22.40 —  Koncert. 0 3 -  
WladonwMcŁ 23JO — f t a (B  
pitkarddch mastrzostw iwsaa

I OGÓLNOZWIAZKOWT

17.45 -  SpotioMS «•  
caoara a a u u a iw l  W H |  
Zapamiętaj plaiA I W  -  ^  
serial .Wojna”. Ode. 8  
Czaa. 20.40 — fta II  MJ

IsaMKMgn. 21 A l  - > 4 a  
Kiedy? 21.40 — Epoli» «*  ggSB 

. f i  Sftiźfie o o n f a  TT.

■i o c i i u n z n e B n

18.00 — Rb  S  Mil 
wym konkurtaia w  P.
Mdeao. Pnrtrsas przerwy o
— Dohranocka. SB99 -  
gram z Eitimmm. 
ntfera (Brna fab. -Obear.
— Spektakl Paja§ 
kiego Teatro 
ZSRR . T a « M

Telafony: radakSsr — 5 3 2 2  
— -  — * ■ £ . -
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